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cy i dopiero w niedzielę w towarzystwie dwóch 
przyjaciół pojechał do Medyolanu, aby podjąć wy­
graną.

Jnż na samym początku uczynił Leeman do­
bry użytek ze swych pieniędzy, ofiarował bowiem

Leeman jest rzeczywiście wybrańcem fortuny, 
lecz ileż to zawiedzionych nadziei mniej szczęśli­
wych posiadaczów losów medyolańskich towarzyszy­
ło jego rzadkiemu szczęściu!

Koncertanci gimnazjalni.

Fot. Gancwol, Siedlce.
Zwycięstwo na Fodlasiu : Wybrani w Siedlcach polscy posłowie podlascy do Dnmy: 
1. Włościanin Józef Błyskosz, 2. adwokat Stanisław Sonderland, 3. obywatel ziemski Ludwik

Bryndza-Nacki.

20.000 lirów na ubogich Medyolanu, a każdego 
z chłopców-sierot, którzy dokonywali ciągnienia 
loteryi, obdarzył kwotą 500 lirów.

Atakowany przez chmarę medyolańskich repor­
terów, oświadczył Leeman, że kolosalna wygrana 
bynajmniej mn nie zawróciła głowy. Nie myśli 
wcale porzucać swego zawodu i będzie, jak dotąd, 
pracował. Wygraną przesłał w całości za pomocą 
przekazu bankowego do swej ojczyzny.

Niezawodnie najlepszym 
środkiem dla kulturalnych 
wpływów są sztuki piękne 
i zaprzeczyć się nie da, 
że piękno (nie w speku- 
la.tywnem znaczeniu po 
jęto) w jakiejkolwiek by 
ono formie było podane 
niezmiernie wpływa i na 
kulturalność i smak este­
tyczny umysłów młodych. 
Zrozumiały to od nieda­
wna władze szkolne, to 
też duch inny zawiał w 
średnich zakładach nauko­
wych, owianych dotąd u 
nas pedancką, scholasty- 
czną nczonością. I coraz 
częściej słychać w kraju 
o występach koncerto­
wych uczniów gimnazyal- 
nych, coraz częściej od­
zywają się głosy, że re­
forma szkolna powinna 
iść także w tym kierun­
ku, by młodzież obok ła­
ciny i greki posiadała 
znajomość z zakresu mu­
zyki i śpiewu.

Na tę drogę wstąpiło 
gimnazyum w Bochni. Mia­
nowicie dzięki uprzejmo­
ści p. dyrektora J. Ku­
rowskiego, który mimo 
krótkiego pobytu w Bo­
chni, pozyskał sobie naj­
głębszą sympatyę tak ze 
strony grona nauczyciel­
skiego, jak i uczniów, cze­
go dowody zbiera na ka­
żdym kroku, urządziła mło­
dzież giinuazyalna w anli 
koncert m uzyczno-wokali 

pod artystycznem kierownictwem p. prof. Ro- 
mana Moledy. Na program dożyły się utwory 
klasyczne, jak Chopina (Ballada G-moll, Polonez 
A-dur), Moniuszki (Polonez z „Halki“, „Wróżba 
znachora11 śpiew), Studzińskiego („NokturnM) jakoteż 
kompozytorów obcych jak: Greneego, Company, Ma- 
scagni’ego i Drdla („Serenada1* solo skrzypce u- 
czeń Źabski) Obok orkiestry smyczkowej i do 
skonale wyszkolonego chóru pod batutą prof. R

Molendy, nie brakło fortepianu, orkiestry mando­
linowej i cytry.

Koncert przyniósł przeszło 312 kor. dochodu, 
przeznaczonego na biednych uczniów.

Załączona fotografia przedstawia grupę koncer- 
tantów gimnazyum bocheńskiego, wśród których 
widzimy też dyrektora Kurowskiego wraz z pro­
fesorem R. Molendą.

Fot. W. Lis, Kraków.
Ulepszenia n a 3 trafn le^  pożarnej w  K rakow ie : NoWe, na Wzór zagranicznych, urządzenia dla skrócenia czasu

wyjazdn straży do pożaru.

Fot. Gancwol, Siedlce. 
Zwycięstwo na Podlasiu : Pierwszy poseł z polskiej partyi 

postępowej, Stanisław Sunderland w Siedlcach.

Zwycięstwo na Podlasiu.
Wiadomo, jak wiele zależy Królestwu Polskiemu 

na Podłazi u. Oczy patryotycznych kół społeczeń­
stwa naszego tak często spoglądały w te strony ze 
współczuciem serdecznem, to znów patrzą z trwogą 
na wrogie zakusy. Więc tem większe było zainte­
resowanie się wyborami w Siedlcach do Dumy pań­
stwowej.

Nadto stosunki partyjne w kraju tak się w osta­
tnich tygodniach ułożyły, iż tegoroczne wybory po­
selskie w Siedlcach miały być próbą siły organi­
zacyjnej stronnictwa demokratyczno-narodowego z 
jednej, a powagi koncentracyi stronnictw narodo­
wych z drugiej strony. Tntaj bowiem na mocy u- 
mowy wzajemnej, miały przeprowadzić wybór kan­
dydata, wybranego na wyborcę z kuryi miejskiej 
w SiedLlcach przez inne grupy. Od tego wyboru za­
leżał mandat poselski w innem mieście. Koncen- 
tracya dołożyła więc starań, aby wybór przepro­
wadzić i odniosła zwycięstwo, mimo trudności, jakie 
powstały w ostatniej chwili.

Posłami polskimi do Dnmy petersburskiej zo­
stali wybrani dwaj endecy: Ludwik Bryndza-Nacki 
i włościanin Józef Błyskosz, oraz członek polskiej 
partyi postępowej Stanisław Sunderland. Zamie­
szczamy dziS fotografię wszystkich trzech posłów, 
załączając krótkie sylwetki tych interesujących 
osobistości.

Sympatyczny włościanin Józef Błyskosz wybrany 
został posłem powtórnie. W pierwszej Dumie głosu 
nie zabierał, miał bowiem wygłosić mowę dopiero 
w czasie obrad nad sprawą wolności sumienia. 
Gromadził materyały, przygotowywał się do mowy o 
doli anitów, gdy Damę rozwiązano. Po powrocie 
z posłami do Warszawy, zawiadomił ks. Grale- 
wskiego, że z dj et zaoszczędził kilkaset rubli, które 
przeznacza na założenie szkoły polskiej w rodzin­
nych Dołhobrodach w pow. bialskim. Posłowie przy­
jęli od niego na ten cel 250 rnbli, dodali od siebie 
1750 rb. i w ten sposób w wiosce tej powstała 
szkoła ludowa imienia Józefa Błyskosza. A dodać 
należy, że poseł nio jest gospodarzem zamożnym, 
gdyż posiada zaledwie 10 morgów średniej ziemi. 
Błyskosz liczy dziś lat 31, a jest synem włościa­
nina-bohatera w obronie reiigii w okolicach Biały 
podlaskiej w czasach prześladowania unitów.


